
Prenum era ta  w miejscu kw arta l­
nie zip .  12 —  miesięcznie z ip .  4. 

N er  pojedynczy gr. 10.

•̂ jr| 9. P renum era ta  na prowincji  z opłaty 
pocztową z ip .  20 kwartalnie.

w Warszawie dola 11 Stycznia 1830 roku w  Poniedziałek.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W O  PO LSK IE .

R o z i c a ?. d z i e n n t  d o  w o j s k a  p o l s k i e g o .

W  kw aterze  g łó w n ej w W a rsza w ie  dnia Hi grudn ia  1829. r. (5 
styczn ia  1830 r  )

ZA NAJW YŻSZYM  ROZKAZEM.
Otrzymują żądane dymissje dla słabości zdrowia, z p e n ­

sją. W  g w a r d j i:  w p u łk u  strzelców k o n n y ch ,  kapitan 
Antoni Paszyc , w stopniu podpułkow nika , z pozwole­
niem noszenia m unduru .  —  W p u łk u  grenadjerów : pod ­
pu łkow nik  Józef Zdzitowiecki i kap itan  F ranciszek  Z ió ł­
kowski , ostatni w stopniu p o dpu łkow nika ,  oba z pozwo­
len iem  noszenia m u nduru .  —  W  piechocie-, w p u łk u  3m 
strzelców p ie szych ,  podpu łkow nik  Antoni N a k ie ls k i , z 
pozwoleniem noszenia m unduru .  —  W p u łk u  linjowym 
J . C . M .  W. X. Konstantego Nr.  3 ,  podpu łkow nik  Ludwik 
O b o rs k i , z pozwoleniem noszenia m unduru .  —  IV  w oj­
sk u :  Przykom m enderowany d o 'p u łk u  3 go strzelców k o n ­
n y c h ,  kapitan- Jan D om aniew ski,  z pozwoleniem nosze­
nia m unduru .

D la interessów familijnych, w gw a rc lji:  w p u łk u  g re ­
nadjerów , podporucznik Józef S ło n c z y ń sk i , w stopniu 
porucznika. . .

Otrzymują u r lo p y ,  w tymże p u ł k u ,  podporucznicy : 
Macliwitz, p rzed łużen ie  urlopu na dni 10, w gubernję 
G ro d z ie ń sk ą ,  i G rabow sk i,  na dni 27, do Galicji Au- 
strjackie j.  —  W  p iech o c ie:  w p u łk u  linjowym J. C .M . 
W. X.’ M ichała’ N r. 1, podporucznik Dobrowolski , na dni 
7 5 ,  w gubernję Podolską. —  W p u łk u  7m lin jowym , 
podporuezn ik  S tro jnow ski,  na dni 4 0 ,  w gubern ję  Wo­
ły ń sk ą .  —  W p u łk u  2m strzelców p ie sz y c h , podporu­
cznik  P o ra z iń sk i , na dni 50, w obwód Białostocki i w  gu­
b e rn ję  Mińską. —  W ije zd n ie  : w p u łk u  2m ułanów, pod­
porucznik  Ożarow ski, na dni 30, w okrąg miasta K ra­
kowa.

N a c z e l n y  w ó d z  
(■podpisano) K O N S T A N T Y - W .  X .  R.

Zgodno z oryginałem p. o. szefa sztabu głównego, 
jenerał brygady,- Siem ią tkow ski.

W  IMIENIU NAJJAŚNIEJSZEGO M I K O Ł A J A I. 
C e s a r z a  W s z e c h  U o s s j i  K r ó l a  P o l s k i e g o  etc. etc. etc:
1la d a  a d m in is tra c y jn a  kró les tw a .  —  Zważając żc 

n ik ie l  w taryfie celnej z dnia I  stycznia 1823 r .  jest o­

puszczony , użycie zaś tegoż przez postęp w nowych w y­
nalazkach może mieć korzystne  we względzie technicznym  
zastosoivanie, na wniosek Kommissji rządowej spratv rve- 
wnętrznych  i policji , tudzież przychodów i s k a rb u , sta­
nowi co następuje :

A r t.  1. Ód n ik lu  czyszczonego w kruchach  lub sztab- 
kach, będzie pobierane cjo wchodowe , od centnara groszy 
dz ies ięć ,  konsumowe od cetnara z łp .  t r zy ;  r a z e m ,  z łp .  
3. gr. 10.

A r t .  2. W ykonanie n iniejszego postanowienia Kotn- 
missjom rządowym spraw w ew nętrznych i p o l ic j i ,  tudzież 
przychodów i skarbu  , w czem do k tó re j  należy , poleca­
my. —  Działo się w Wars-zatrie na posiedzeniu  Fiady ad­
m inis tracyjnej d. 1 grudnia 1829 r .

Minister stanu p rezydu jący ,  (podpis.) W. Sobolewski. — M inister  
spraw wewnętrznych i polic ji,  (podpis.) T. M ostow ski. — R adca  
sekre ta rz  s t a n u ,  jenerał  d y w iz j i ,  (podpis.) K ostecki. — Zgodno 
z oryginałem . Radca  sekreta rz  s tanu j e n e ra ł  d y w i z j i , (podpis.) 
K o steck i.

—  K om m issja  W o je w ó d z tw a  K ra ko w skieg o .
W  wykonaniu  rozporządzan ia  Kommissji rządowej p rz y ­

chodów i skarbu , z dnia 2 8  października r. b. Nr. 7 0 , 6 7 9  
( i4o5o) gruntującego się na dekrecie  Najjaśniejszego P ana  
w Odessie pod dniem 1 9  s ie rpn ia  ro k u  1 8 2 8 , zapadłym , 
podaje do publicznej wiadomości,  iż w  dn iu  1 6  lu tego r .  
i83o, począwszy od godziny 1 2  w po łudn ie ,  odbywać się 
bedzie w biorze Kommissji województwa Krakowskiego w  
sali sessjonalnej, publiczna licytacja na sprzedaż dóbr rzą­
dowych Swoszowice, wr obrvodzie Mieohowskim , powiecie 
Sżkalbinierskim , a składających się z wsi Swoszoivice ,  
fo lw ark u  tegoż nazwiska, tudzież, z g ru n tó w  km iecych i 
pro pi nacji.

Przestrzeń ogólna tych  dóbr  wynosi w łok  1 6 , m orgów  
i'o, p rę tów  1 1 9  miary nowopojskićj.

L icytacja zaczynać się- będzie od summ y złp. 2 7 7 4 8 , w  
sreb rze  albo lis tach zastaw nych koloru- białego nom inal­
nej wartości.

Oprócz postąpionej na licytacji s u m m y ,  obow iązany  
będzie p lus l icy tan t  corocznie skarbow i opłacać w d w óch  
ratach złp. i3oi gr. 1 8  k a n o n u ,  z wolnośc ią  jednak spła­
cenia takowego monetą brzęczącą. N adto  przejm uje p o ­
życzkę od T ow arzystw a k redytow ego w  summie złp. 2 0 0 0 0  
zaciągnioną, od której przez następne lat 24, wnosić będzie 
do kassy tegoż to w a rz y s tw a  p raw em  sęjmowem z dnia i3  
czerwca roku  1825 , -ustanow ioną opłatę.

Oprócz poda tków  i ciężarów do tych dóbr  p rzy w ią za-  
nycb , opłacać się będzie także now o us tanow iony podatek  
ofiary w ilości złp. 353. gr. 6 . Każdy przystępujący do 
licytacji , w in ien  złożyć vadium  złp. 34o3 gr .  6  w  sreb rze  
lub listach zastawnych, a nadto u trzym ujący  się p rzy  li-.
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cy t ac j i  o b o w ią z a n y  będz ie  ża raz złożyć  d rugą  p od o b n ą  i -  
losc zip.  34o3 gr.  6 .

O  i n n y c h  w a r u n k a t h  l i cytac j i ,  k a żd y  chęć k u p n a  ma-  
1ĄC,Y ’ po w e ź m ie  wiadomość w  b ior ze  kommiss j i  w o j e w ó d z -  
* l e )> gdzie  n a w e t  w a r u n k i  ku p n a  wraz  z tabel ią ź ró d ł a  i n -  
t r a t y  wykazuj ącą ,  n a  d r z w ia ch  sekcji  ekonomiczne j  w y w i e ­
s zone  będą.  W o l n o  jes t  każdemu  chęć l i c y t o w a n i a  ma j ą ­
ce mu ,  o s t an i e  o b ec n y m  dób r  na  g runc i e  p r z ekonać  się. 
W  Kie lcach  dn i a  21  g rudn i a  1 8 2 9  r o k u .  — l l a dc a  s t an u  
a a d z w y .  p reze s ,  TV ielog low ski. — Z a m o js k i ,  S. J.

Wiadomości W arszawskie.
—  Motyla  n u m e r  2,  z r yc iną  mody  ostatniej  i z da lszym 
ciągi em listów do dzieci  w y s z e d ł  z d ru k u .  Z a w i e r a :  1) 
Stani sl aida  czyli uwagi  nad  pa n o w a n ie m  S t .  Augusta  króla 
Polskiego,  ( p r z e z  Marcina  Mol ski ego) .  2)  Różne  wiersze.  3 ) 
O d ruka r s tw ie .  4 )  K r o n ik a  wypa dkó w od 13 do 31 g r u ,  
dn i a .  5) N o w e  dz ie ł a .  6 )  Rozmai tośc i .  7 ) Zagadka .
—  P o d  t y t u ł e m  H a l ic z a n in , og ło s i ł  we Lwowie  Wa len ty  
Ch łęd ow sk i  wydan ie  zb io ru  pism jego własnych i p i sm p o ­
wie r zo ny ch  mu p rz ez  p rzy j ac ió ł ,  w cz t e rech  t o m a c h ,  ozdo ­
b i on yc h  w iz e ru n k a m i  zas łużonych  w l i t e r a tu rze  z iomków.  
P i e r w s zy  t om wyjdzie  w po czą tku  bieżącego mies i ąca .  P r e ­
n um er a t a  na 4 t o m y ,  wynosi  z ł r .  9  m.  k .

W y s z ł y  z d r u k u  i p r zeda j ą  się w s i ęg a rn i a cb , n i e  o g ł o ­
s zon e  do t ąd :  His tor ja  powszechna dla p ł c i  p i ę kn e j  p r z ez  
K .  Mi lewskiego,  tom I ,  w Warszawie ,  w d r u k a r n i  X X .  P i ­
j a r ó w ,  1829;  i k a l enda rz  Narodowy na ro k  1830,  z l i togra-  
i o w an em i  ryc inami ,  wydany p r z ez  A.  Koźmiński ego .

■ (-4 a d e s ła n e j .  — D z ie n n ik  Po wszechny  umie śc i ł  w N r .  5 
po ró w n an i e  wysz łych  dotychczas  wydań  dz i e ł  Kra s i cki ego.  
T wie rdz i ,  Że z wszys tkich  e d y c j i , ostatnia,  n a k ł a d e m  pana  
N .  GI uk sb e r ga ' x i ę g a r z a  wa rszawsk iego  podję t a ,  jes t  pod 
k a ż d y m  względem na jdok ł adn i e j s za ,  i udziela wydawcy p o ­
c h w a ł  zą tak  ważną l i t e r a tur ze  wyświadczoną p r z y s łu g ę .  
C hę tn i e  i j a  podzi e l am ostatnie  zdanie :  zas ługu je  pan Gli iks-  
L e rg  na wdz ięczność  naszą za to iż więcej  upowszechn i ł  
p r a c e  u lub ionego  p i s a r za ,  i że  czytanie  ich u ł a t w i ł  d o d a ­
n i e m d ok ł a dn ych  r e j es t rów.  Nie  weźmie  mi j ednak  wy­
dawca za z ł e ,  Że wy tk n ę  n i ek tó r e  uchybi en ia  j ak ie  mi  się 
p r z y  p o w ie r z c h o w n e m  tylko p r z e j r z e n i u  da ły  dost r zedz .

e wszystk ich  innych wydaniach baj ek  Kra s i ck i ego ,  u m ie ­
s zczony jest  w s t ę p ;  n ie  wiadomo,  z j ak i e j  p r zycz yn y ,  n i e ­
winna a dowcipna p r z e m o wa  do w ieku ,  k tó r e m u  poświęc i ł  
t en  oddz i a ł  prac swoich , j e s t  opu szc zon a?  Są czytelnicy 
K tó rzy  tw ie rdzą  , iż w s amych  ba jkach w k i l k u  miejscach 
c a ł e  wiersze zna jdu ją  się opuszczone;  na l eża łoby  życzyć,  a- 
fcy rzecz inaczej  sie m i a ł a , be z  tego bowi>m nie możnaby  p r z y ­
pisywać wydaniu pana  Gl t i ksberga  dok ł ad no śc i  t ak  pożą ­
dan e ,  w dz i e l e ,  j ak i em są p isma Kras i ck iego .  Sz ko da  t a ­
k ż e  Że wydawca nie p r z y ł ą c z y ł  r yc i ny  z w yo brażen i em auto-  

a, co y mog ło  jeszcze p r z y  doda tkowym tomie  nastąpić;  z r e ­
s z t ą , edyc ja  pana  G luksbe rga  j es t  p i ę kn a ,  pa p i e r  i d r u k  dob ry ,  
co ją zaszczytnie  r ożn i  od wielu i nnych  w duchu  sp ek u -  
ł f lcyjnym p r zed s i ęb ran y ch .  1

i - . " - , "  ~ , W Nr8C 4  G a m ?  Po, sŁ i«i r e c e n z e n t  
koncz y  k i y t y k ę  nad ro z p r a w ą  professora R ib b e  o bl i chach 
p i z gd zy  1 wy robow lni anych,  nas t ępującą  radą :

' ) ) !  u t ak że  po s łuzyćby  mog ła  r ada ,  iż tvlkrpos łu żyć by  mog ła  r ada ,  iż tylko obzna imio-  
n y  ■ r zeczą  może  j ą  publ i cznie  udzi e l ać ,  a post ępujący i- 
naczej  po k r zy w dz ą  1 siebie i pub l i czność ;  siebie iż sie 
wystawia na s zyde r s two  r z ec z  zna j ących ;  publ i czność  zaś

iŻ umieszcza jąc  pod obn y  a r t y k u ł , s ą d z L ,  iż się na n im p o .  
Z 11,1 C, n.,e  Jest  w ino/.ności ,  co wszakże  p r z y zn a  au to r  tego  
a r t y k u ł u ,  iż się robi ć niegodzi . i i  '

Uczony  au to r  r o z p r a w y  o lnie p r .  R ibbe  na podo bną  
l a d ę  nie r a c z y ł by  1 r u s ze n i e m  r am ion  odpowiedzieć.  Ja zaś  
na częs te  w yk rz yk n i k i  r ecenzen t a -  C ie k a w y  je s te m  ? n a  
c o ^ .  (O z n a c z y  . sądzę  się być obowiązany jego d o b r y m  
chęciom przyj ść  w pomoc i odpowiedzieć:  że b y ł b y  da­
leko właściwiej  pos t ąp i ł ,  gdyb y  b y ł  p i e rwć j  u d a ł  si{ do 
dz i e ł  pana  R ibbe  lub  do bl ichew sz l ąskl i ch,  i p i ć r w e j  sie 
d ob rz e  z niemi  ob ez n a ł  i swoje zapytania:  C iekawy j e s t e m ?  
na coz . co znaczy ? p i e rwe j  sobi e odpowiedz i a ł  i n a l e ż y ­
cie z r o z u m ia ł  n im  do k ry t y k i  p r acy  uczonego męża  p r z y ­
s t ąp i ł .  T r z e b a  wiedzieć,  iż p ro f e s so r  R ibbe  sam naoczn i e  
o sposobach  bl ichowania na Sz l ą sku  się p r z e k o n a ł ,  dla t e ­
go też chcąc go k ry tykować ,  n iedosyć  jest  uwijać sie jaki ś  
czas  m iędz y  r e to r t a mi ,  t r z eba  cokolwiek dalćj  we j r zeć  za 
ob ręb  l ab o r a t o r j um  chemicznego .  Bo jeś l i  j a k  r e ce nz en t  
tw ie rdz i :  o b z n a jm io n y  ty lk o  z  r z e c zą  m o le  j a  p u b l ic z -
n ie  u d z ie la ć ,  to bez  wątpieni a,  t en co do k r y t y k i  p r zy .  
s t ępu je ,  powini en  p i e rwe j  r z ecz  należycie objąć i z r oz u ­
mieć , a lbowiem w p r zec iw nym  razi e , p r ęd ze j  m ó g ł b y  
zby teczny  pospi ech w k r y ty ce  r ec enzen t a  na pol i towanie 
zas łużyć  , aniżel i  p r a ca  uczonego  p ro t e s so ra  R ibbe  na 
s zyde r s two  publ iczności ,  k t ó r em  mu r e cen zen t  grozi .  Nic- 
k tó r e  uchybieni a t ł ómacza  nie ściągają winy na autor a ,  nie 
u jmują  wartości  j ego dz i e łu ,  nie zmienia j ą  p r awdy  w n i e m 
zawarte j  • a choćby w iększe  j es zcze  by ły  niż sa,  n ie  s z ło  
tu o na uko we  oznaczeni e  t r y bu  post ępowan ia  p r z y  bl ioho-  
wamu ,  ale o wskazan ie  na r r acy jne  używanego dot ąd  na Szl ą­
sku  sposobu.  Ze  nauka  chemj i  nowsze  i doskona l sze mieć 
może ,  n ik t  t e m u  nie p r z e c z y ł  ani nawe t  w wątpl iwość n ie  
podawał .  4 j

—  Dzi ś  z imna  s t opni  U .

FRAINCJA^ U braci  D idot  w P a r y ż u ,  wysz ło  z d r u k u  n o ­
we w y d a n i e _ s t a roży tnego  dz i e ł a  p. t. I l i s t o r i a l  d u  J o n .  
g le u r  , czyli  zbiór  f r anc usk i ch  k ro n i k  i legend;  d r u k i e m  
go tyck im  , z g ło s kam i  począ tko wem i  ozdobione in i  r y s u n ­
k i em 1 wini e t ami .  E x e m p l a r s  d ru k o w a n y  na czarno 
kosz tuj e  16 f r .  ko lo rowany 45 fr.  a ze z ł o t e m  120 fr .
—■ B ieg ły  ry town ik  angiel ski  pan  Reynolds  , w y r y ł  na 
miedz i  wielki  ob raz  Cognie t ego:  W y r ż n ię c ie  d z ie c i  w  B e - 

1 drugi^ znanego  De la roche :  D z ie w ic a  O r le a n u . 
40 ' f r  k0SZtU^  Z n a P i s em P°  2 0  U . ,  p r z e d  nap i s em po

To '„Akiai3clDp umie ję tnośc i  w D i j o n , wyz na czy ł a  na  ro k  
l o d l  dwie n ag ro dy ,  każda  w  meda lu  w ie lkim z ło ty m  war-  

c ? za r ozwiązan i e  na s t ępu jących  zadań:  1)
W y ło ż y ć  dos t a teczną  t eo r ję  podnoszące j  się l ub  spada j ą ­
cej t e m p e r a t u r y ,  j a k a  podczas pos t ępowań chemicznych  
pos t r zegać  sig daje  ; 2 )  Sk re ś l i ć  obraz  publ i cznych  i d o ­
mowych  zwyczajów,  u r zą dz eń  publ i cznych , t udz i eż  s t anu  
s z tuk i umieję tności  w B u r g u n d j i  podczas  śmier c i  Ka ro la  
Śmi a ł ego  (w epoce  po ł ączeni a  x igztwa B u rg un d j i  z ko roną  
f r a n cu z ką ) .  T e r m i n  podani a  p ism oznaczony  jes t  do dnia  
1 czerwca  1831  ro ku .
—-  B a r o n  J am es  Rothschi ld  o f i a rowa ł  2 5 0 0  fr. do s k ł a d ­
ki na dom za ro bko wy ,  z a ł oż ony  p r z e z  pana  B e l leyme ,

- Właści c i e l e  k i l k u  dz i enn ików i gaze t  na jwięcej  u pu 
bl icznosci  wziętych^ j ako  to: R e v u e  b r ita n iq u e y  I le v u e  j 'r a n ^
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ęa ise ,  M g aro Corsaire, Pandorę i ■*. i .  ; z a p o d a l i  do f  opierające sJg na tćj  zasadzie ,  że obecna administracja 
sądu ^właścicieli dzienników Foleur, Pu-atc . m n y c h , za skarbowa lepsza jest  od neapoli tnńskićj  , a nawet  I e p s S
przedrukowywanie  ich pism.
—  Olbrzymie przedsięwzięcie założenia kolei żelaznzch 
wzdłuż rzeki Ł ig e ry , j uż  ma dostateczne fundusze przez 
zebranie 6000 akcji na które się bogaci właściciele pod­
pisali- Dnia 16 b.  m. odbyło się główne ich zgromadzenie 
i roboty około kolei już się rozpoczęły,  a w ciągu lat 3 
ukończone zostaną.  Długość  kolei wy nosić będzie 40 mil 
francuzkich.  Złożony już fundusz w gotowiźnie na r o z ­
poczęcie r o b ó t ,  wynosi  2 miliony fr.
—— Kap:  ta u Beaul ieu , oficer francuzki zostający w s łu ż ­
bie  paszy Egiptu,  p rzy s ła ł  z Alexandrji  j ednemu z p rzy ja ­
c iół  swoich bawiącemu we Fran c j i ,  kilka zabytków sta­
rożytności  i przedmiotów z bistorji  natura lnej ,  między 
któremi  znajdowały się także jaja krokodyle.  T e  wylg- 
g ły  się podczas żeglugi lub też podczas kwarantanny,  t ak,  
że przy otwarciu pak na komorze celnej , znaleziono w 
nich trzy m a ł e ,  wygłodnia łe ,  na 13 do 15 cali d ług ie ,  
ale zupe łn ie  wykształcone potwork i ,  k tóre zjadły już  
k i lka  roi papyrusu , tudzież obwiązkę z inumji ibisa i 
samą m u m j ę ,  tak ze tylko kilka piórek i szpony z niej 
pozosta ły.  Te  trzy krokodyle są już w drodze do Paryża 
i uchowają się bezwątpienia jeżeli  tylko powiet rze szko­
dzić im nie będzie.
—  Mówią,  Że następcą kardyna ła  Lafare oraz ja łmużni-  
k i e m  xiężny Delfinowej i nrcy-biskupem w Sens , będzie 
x.iądz Rohan,  arcy-biskup z Besanęoti.  _ ‘
— Szczególniejszą odbieramy w P ary żu  wiadomość zRochel-  
li, to jest : ze ot rzymano tam rozkaz z Nan tes ,  aby gwar- 
djg narodową do czynnej  powołano s łużby ,  a wojsko*5było 
w pogotowiu do marszu na p ie rwsze  uderzenie w bębny.
i— Akademja nauk obra ła  wczoraj pana Serullas chemi­
k a ,  swym członkiem w miejsce zmar łego pana Yamjuelin.

O —  Gazette de Prance  mówi: że przy sądzeniu sprawy,  pana 
L e r t i n ,  jeden tylko g ł o s ,  to je st  pana A gi e r ,  rozs t r zy ­
g ną ł  dla niego pomyślnie.
—  Iśtnący tu z dobrowolnych składek dom przy tułku  dla 
ubogich , juz p rzy ją ł  ki lku żebraków ; teraz postano­
wiła administracja ogrzewanie sal w czasie tęgich mrozów,  
dla ubogich z rozmaitych obwodów miasta.

HIS ZPANIA.  Ludność I-Iiszpanji pomnożyła się zna.  
czme od chwili zawartego w roku 1815 pokoju.  Roku 1816 
wynosiła tylko 11,500,000,  teraz zaś jest  następująca: Mie­
szkańców świeckich 13 ,790 ,134 ;  duchownych 123 315 - 
wojska lądowego 100,732;  wojska morskiego 14,065’: r a ­
zem 14,032,276.  ° ’ ’

—  Dnia 16 b. in. znajdowali się królestwo Jinci na walce 
byków,  na k tó rą zaproszono bardzo wiele najznakomitszych 
osob. Lud zebra ł  się gromadnie przed cyrkiem dla wi­
dzenia dworu,  ale gdy do cyrku  nie wpuszczano nikogo,  
wielk,  ten gmach by ł  zupe łn ie  p r óżn y ,  bo orszak dwor ­
ski i zaproszeni magnaci,  ma łą  tylko cześć jego zajęli. Król  
pragnąc nadać tej zabawie więcej ożywienia,  rozkazał  kor-  
regidorowi aby otwarto podwoje i wpuszczano każdego.

Pan Medici ma mieć bardzo obszerne plany w upo­
rządkowaniu skarbowości hiszpańskiej ,  zmierzające do te­
go,  aby d ług  krajowy o 40 procent  zmniejszony został,  
- tymczasem utworzyło się przeciwko niemu stronnictwo
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tancuzkiej .  W noszą z t ąd ,  że minis ter  neapoli tański  
będzie mieć większe t rudności  do zwalczenia niż się może 
spodziewał.
—  O amnest j i  powszechnej  nic dotąd nie słychać; udzie ­
lono wszakże niektórym wygnańcom pozwolenie powrotu 
do ojczyzny. Między innymi wymieniają lekarza Tru x i l -  
lo, biskupa Mallorki,  xiedza Vallejo i k i lku członków rady 
stanu. Ci wszyscy podpisali pierwej  pewna warunk i ,  o 
których inni wygnańcy ani s łyszeć nie chcą.

NIEMCY.  —  W jednem miasteczku środkowych Niemiec,  
mają zamiar grzebać umarłych bez trumien.  W tym celu 
będzie sporządzona t rumna mechaniczna,  z której ,  po wpu ­
szczeniu jej  do dołu,  t rup  w tymże pozostanie,  a t rumna  
będzie wj dobyta.
—  W roku  upłynionym zawinęło do Bremy 188 okrętów 
mniej przeto 199 okrę tów jak  w roku 1828,  a 13 mniej  
j a k  w roku 1827.
—  Ren stanął  d. 26 pod S. Goar,  d.  27 pod Unkel ,  a d. 
28 pod Disseldorfein.  Men już cały pokry ty  jest  lodem.

PORTUGALIA.  —  Donoszą z O po r t o ,  że tamtejsi  mie­
szkańcy nie opuszczają żadnej sposobności do oddalenia 
się z kraju; w tych dniach wsiadło 40 osób potajemnie na 
okrę t  udając się za granicę.

TURCJA.  Z  P era  dn ia  27 lis to p a d a - —  Od  wczoraj  
tnainy pewne już wiadomości o opuszczeniu Adrjanopola 
przez Rossjan.  Twierdzą ,  Że hr.  Diebitsch uda się niezwło­
cznie morzem dp Odessy a ztamtąd do Petersburga.  Wiele 
chrześcjańskich rodzin opuściło Adrjanopo l ,  dla osiedle­
nia się w Rossji.  W całej  Rumr l j i  lękają się ucisków 
ze strony powracających paszów,  i wszyscy prawie sposo­
bią się do odporu.  Porta w niemałej  z tego powodu jest 
obawie. Mówią,  iz z tego powodu,  kazano paszy Sku tary j -  
skiemu udać się do Albanji , a Alisz-paszy polecono zająć 
Adrjanopol  z wojskiem regularnem.  T en  k rok  P o r t y ,  
przypisują h r .  Dibitschowi,  k tóremu także składają dzięki  
za ut rzymanie niezwykłej  spokojności  podezas odwrotu 
zwycięzkiego wojska.— Z Azji mniejszej ciągle dochodzą 
niepomyślne wiadomości; przyt łumiono wprawdzie ro z ru ­
chy, lecz ciągle trwa nieukontentowanie umysłów.  Su ł tan  
spodziewa się , iz oddanie dobr  Kuczukowi Mebemed-Aga-  
Kara-Osman owi, przywróci spokojność tych prowincj i .  W  
Adrjnnopolu zostało 6000 rossyjskiego wojska p rzy  laza­
retach.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
D am y fra n cu zk ie . Po łnocna Francja zaszczyca się 

szczególniej dzielnemi niewiastami; ki lka świeższych przy­
kładów dostatecznym są tego dowodem.  I  tak w miesiącu 
l istopadzie r. p. zona j ednego posessora niedaleko Rouen ,  
usłyszawszy w nocy mocne ujadanie psów na dziedziń­
cu , myślała ze to na złodzieja szczekają;  prędko  t edy  
wdziała szlafroczek, włoży ła  pantofelki  i niebudząc męża 
porwała jego strzelbę nabitą; wyszła odważnie na dwór ,  a
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gdy  p os t r z eg ł a  p r z y  p łoc ie  j ak i egoś  cz łowieka ,  n ie  wiele 
myśl ąc  zm ie r z y ł a  się , p a lnę ł a  i na  miejs cu  go zabi ł a .  
By ł t o  fo lwarczny pa robek  k tó ry  us łyszawszy s zczeka n i e  
p sów ,  wyszed ł  także z d r ąg i em na złodzieja .
—  D rug i  p r z y p a d e k  s t a ł  się w miesiącu g ru dn iu  r .  z. —  
JP an i  S**, majętna  , m łoda  i p i ękna  wdowa bawiąca w 
R o u e n ,  kocha ł a  JP ana  D*** ładnego  ch łopca  i ma j ę tnego  
ale kaw a le r  n i es t a ły  znal az ł  JP ann ę  L*** s t a r ą  wprawdz i e  
p a n n ę ,  ale n ieszpetną  i maj ętniejszą od JPa n i  S** fi bojąc 
sie tedy  aby albo j edne j  albo drug ie j  kto m u  nie p o r w a ł ,  
do  obudwóch kon ku r s  dopuszcza ł  a to tak z r ęczn i e  że  obie za 
n im  szalały.  N ied ługo  się r ywalk i  dowiedzi a ły  o tom;  a więcej 
kochając chłopca nad życie ,  w  ż wawej rozmowie  p o k łó c i ł y  się 
i wyzwały na po j e dyn ek  a dó tego na pistolety! O naznaczone j  
godzinie-zjechały się rywalki  z s ek u nd an t a mi  za mias t em w 
chróśn i aku .  S t r ze l i ł a  J Pan i  S***,  ale kula n iewiedzieć gdzie  
posz ł a ;  o śmielona  t em  J P a n n a  L*** t ak  d ob r ze  z m i e r zy ł a ,  
że  t raf i ła p r zec iwn i czkę  w lewe zeb ro .  B iedna le*dy JPan i  
s***  z dwiema  r anam i  zos t a ł a ,  j edną  w se r cu  od s t r z a ły  
k u p id yn a  , d r u g ą  pod s e r cem od kul i  J P a n n y  L**fi  Co 
się zaś tyczy* JP an a  0 * * ,  t en  tak mocno u c z u ł  pos t ępek  
swoich kocha nek ,  ze nie mogąc znieść w idoku  c ie rp i ących ,  
obiedwie  p o r zu c i ł  i n ie  pożegnawszy  się wy j ech a ł  do P a ­
ryż a ,  gdzie  bezwątpi en i a  t er az  pociesza się n i ebo r ak  jak 
m o ż e .

WIADOMOŚCI NAUKO WE. -
K u r s  f i lo zo f j i  ek le k ty czn e j  p a n a  J o u f f r o y  w  P ą ryzu .

Po d  t ym  ogó lnym t y t u ł e m  wy k ładać  będz ie  P.  Jou if roy 
psychologi ę .  N im coś powiemy  o j ego -k u r s i e ,  wypada  
p r z y p o m n ie ć  czy t e ln ikom co rozumie j ą  Angl icy i F r ancuz i  
p r z ez  eklektyzm-,  p r z yp om n ie ć  t ym  k tó r z y  w iedzą , ob j a­
śnić  tych k tó r zy  nie wiedzą.  E k l e k t y z m  w filozofji ( p o ­
wiada dz i enn ik  le G lobe),  j es t to  owa o bs ze r na  me toda z d r o ­
wego roz sądku  , która  s zuka  p r aw dy  i wskazu je  ją we 
wszystkich j ak ichbąć  sys tematach.  E k l e k t y z m  w k ry tyce ,  
jes t t o owa szczęśl iwa b ez s t ro n n o ść ,  k tór a  s zuka  tego co 
j e s t  p i ękne  pod wszelki emi  fo rmami  jakie  na s iebie  r o z ­
mai tość gustu może p r zyb i e r ać .  J es t t o  j e d n e m  s ł o w e m  
ko sm opo l i t yzm,  że t ak  pow iem,  gu s tu ,  wielbiący za równo  
j en ju sz  Arystofnna i Mo l ie ra ,  Sofokl a i S z e k sp i r a ,  Rasy-  
na i Szyl l era  , Kra s i ck i ego  i Bohdana  Zaleski ego , dwóch 
D wiechowskich i Mickiewicza;  d u m y  kozack i e  i pieśni  n i e ­
wieście Zachodn io -S łowiańsk i e  B ro d z iń sk i eg o ,  Wa le n rod a  
i Cyda Osińskiego.  S zu kać  wszędzie  p ięknośc i  bez  wzglę­
du  na jej  f o r m ę ,  jes t to  być ek l ek tyk i e in  w l i t e r a t u r z e ;  
szukać  prawdy  bez względu na f o r m u łk i  f i lozoficzne,  j es t t o  
być  ek l ek tyk i em w fi lozofj i .  W y r a z  e k le k ty zm  nie j es t  
now y ,  wzięto go od s t a r o ż y t n y c h ;  j a ko  no wość ,  w i d u  
s t ronn ików znajduj e ta s z k o ł a :  c ze ka j my  dalej  j ak i e  jć j  
p r e t e ns j e  okażą  się do panowania nad u m y s ł e m  lu d zk im ;  
dziś  zaś j a k o  dogadzająca wszystkim sp o so bom  myś l en i a  
zdaje  się być godna  uwagi .  P r zy j mu jąc  wszys tk ie  sys te -  
mat a , wszys tkie  odrzuca;  i to dotąd jes t  jej sy s t ema t em.  
O baczymy  co dalej  będzie .  T e ra z  p r z y s t ą p m y  do k u r s u  
pana 'Jouf froy.

Uczony ten p ro fessor  wy k ła d ać  będz ie  w t ym  r o k u  i 
rozb i e rać  dwie  rozmo wy  Pla tona:  Teeteta  i Fileba.  R o z ­

wi ja j ą  one  dwa  walne dz ia ł ania  życia psychologi cznego:  
dz i a ł an i e  r ozu mu  i dz i a ł an i e  czucia.  Wszakże ,  niui do 
{ego p r zys t ąpi ,  t ł u m a cz y  swym s łuchaczom,  co ro zu m ie  
p r z e z  życie p sychologiczne  , czyli i n t e l ek tua lne  i mora lne?  
Co p r z e z  dz i a ł an i e  tego życia ?

C z ł o w ie k  sk ł ada  sic z dwóch różnych  od siebie p i e r ­
wias tków:  z mat er j i  i życia.  Mater ja  dziel i  się na pewną  
l iczbę części  czyli  oi-ganów, k t ó r e  ma ją  pewien  k sz t a ł t  o-  
znaczon y  i pe w ne  mie j s ce  w budowie  cz ł owieka .  Zb ió r  
t ych części  zowie się c ia ł om:  j es t to  i s tna mach ina ,  w k tó ­
re j  wszystk ie  części  są we wzaj emnych  między  sobą s t o ­
sunkach .  Badanie  n ad  c i a ł em,  i badan ie  nad życ i em,  m o ­
żna zu p e ł n i e  Oddzielnie  p r zeds i ęw z iąć .  Anntornja , czyl i  
badanie  nad c i a ł em ,  wtedy się zaczyna ,  gdy  j u ż  życia w- 
n iem nie masz.  Pozost aje  t edy wcale r ó żny  p i e rwia s t ek  

< wchodzący do sk ł ad u  istoty cz ło w ie k a ,  p ie rwia s t ek  obcy 
c ia łu,  to jes t  życib.  Dwie  więc muszą  być oddz ie lne  na ­
uki:  nauka  c ia ł a  i n au ka  życia.

Naul ia  c iała j e s t  j ed n a ,  pomimo l i cznych podz i a łów  ze 
względu o rganów;  wszys tkie  atoli te podz i a ł y ,  a czko lw iek  
zwane  są naukami ,  tworzą  jednę ty lko  n i e rozdz i e lną  na u -  
_kę: ł ą c z yć  się muszą  z sobą ,  mieć bl iższe lub dalsze s t o ­
s u nk i ,  zawsze j e d n a k  dążą do j e d n e g o  ce lu ,  do poz nan i a  
f izycznej  n a tu r y  cz ł owieka .

Z n a u k ą  życia n ie  lak się dz ie j e .  Z jawiska ,  czyli fe- 
no m e n a  życia ,  rozdz i e la j ą  się na dwoje :  na p rz ód ,  na z j a ­
wiska i n t e l ek tua lne  i m or a ln e ;  po t em na zjawiska f iz jo lo­
giczne  i zw ie r zęce .  J a k  tedy dwa są r odza je  z jawisk ż y ­
cia ludzki ego ,  t ak  muszą  być dwa ro d za j e  nauk  n iemi  się 
trudniących;-  nauk i  p r zy r o d zo n e  i fił&zofja. T e  podz i a ły  
sama nawet  fizjologja uświęci ła .  Ws zakże  n ik t  d o ­
t ąd me sk r e ś l i ł  linji  gran i czne j  między  j e dn ą  n a u ką  i 
d ru g ą ,  albo,  że powiemy  innerai  s ł owami :  p r z yc zy ny  s k ł a ­
niające nas do uznani a  r zeczywis tośc i  tych podz i a łów ,  nie 
b y ły  j e szcze  na u k o w y m  spos obem w y tkn i ę t e .  Pon ieważ  
tedy wszelki  podz i a ł  znamionu j ący  ró żn e  między  sobą  , 
choć pozo rn i e  po do bn e  nau k i ,  n ie  może  być dowolni e  uczy ­
n iony ,  lecz r acze j  w in ien  być opar ty n a  na tu r ze  r z ecz y ;  
pan Jouf froy t r u d n i ł  się w ro k u  ze sz ły m  ws ka z an i e m  o- 
wej linji  g r a n i czne j  m iędzy  naukami  p r z y r o d z o n e m i  a f i .  
lozofją: w tym zaś,  r ozpoczyna j ąc  dalsze badania ,  w y ł o ż y ł  
na p ie rwsze j  lekcj i  swo im s łu chaczom  , zb iór  g ł ó w n i e j ­
s zych  r ezu l t a t ów,  do j ak i c h  dawnie j  ich do p ro w ad z i ł ,  a to 
ko ńc em  usprawiedl iwienia  swych wyobrażeń  o p s y c h o lo g i i  
i o g ł ów nyc h  p rawach  k t ó r e  ją  od różni a j ą  od f iz jo lo g j i .

J eżel i  tedy dwa,  że  tak  powiem,  życia oddzie lne  s k ł a ­
dają  i s totę  c z ł o w i e k a ;  z j aw i sk a ,  po k tó rych  j e  pozn aw a-  
my,  m u s z ą  mieć t akże  dwa oddzie lne  ź ró d ł a  z k tó r ych  
b i o r ą  począ t ek .  S t a r a ł  się więc dowieść  t r z ech  faktów 
nas t ępuj ących:  1) że dwa są r odza je  zjawisk;  2)  ż e  te z j a ­
wiska b io r ą  począ t ek  z dwóch  wcale r óżnych  m i e d z y  so­
bą ź róde ł ;  3)  że k i edy  dwa są ź ró d ł a  i dwa rodza j e  z ja ­
wisk ,  eel  każdego  7, nich musi  być różny .

(D o kończen ie  j u t r o . )

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .  —  D w u j  g ro n u  d j  e r  o wie', T ru  - 
j i t a  kosa  n a  ka m ie ń .

T E A T R  F R A N C U Z K I .  —  L a  maitresse  a u  logis. Les  
su ites  c f u n  m a r ia g e  cle raiso/t  ou Trois  ans  apres. Les  

j rendez-vous  bourgeois ,
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